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ZAOSTRZENIE SYTUACJI 
W PALESTYNIE.

fawzi - Bey Al Quawczi „wódz'* arabskich 
terorystów rozpoczął na czele swej grupy 

nową akcję przeciw żydom palestyńskim.

KRW AW E W ALKI W HISZPANII
SYTUACJA NA FRONCIE

M AD RYT, 1. 10. W  kołach rządo­
wych uważają, iż poza powodzeniem 
powstańców r.a fionc'e Toledo, ope­
racje na wszystkich frontach nie dały

im żadnych sukcesów.
* • *

Wczoraj popołudniu wydano nastę­
pujący komunikat oficjalny: Na fron

Ruch w Sejmie
Obrady grup parlamentarnych i diety

20 defraudantów
PRZED SĄDEM W RADOMIU

RABOM, ł.iO Baja rozpoczęła się w są­
dzie okręgowym sensacyjna sprawa ' o de­
fraudację lia szkodę Skarbu Państw, m. 
Radomia i "Wydziału powiatowego popełnio 
ne przez b. naczelnika Urzędu Skarbowego 
na pow. radomski Stań. Krzysztof orskiego 

i 19 urzędników.

.W A R SZA W A , 1. 10. Dzisiaj w  
Sejmie jak zwykle pierwszego każde 
go miesiąca w  związku z wypłatą 
djet poselskich i senatorskich, panu 
je dość duże ożyw1en5ę. spowodowana 
zjazdem posłów i Senatorów.

Zjńzd dzisiejszy, jako pierwszy *po 
okresie feryj letnich jest liczniejszy, 
aniżeli w noprzednkh paru miesiącach 
Z  okazji tej wyznaczone zostały na 
dzień dzisiejszy obrady parlamentar­
nej grupy tudowej koła rolników 1 
poi2a tym przed południem j&bier*1 się 
parlamentarna grupa pracy, hy pod­

jąć w  dalszym ciągu rozpoczęte wczo 
raj obrady. Ma to być ostatnie posie 
dzenie grupy w sprawach, w  których 
opracowane zostały przez grupę tezy 
szeregu kapitalnych zagadnień spo­
łecznych,

Do spraw tych' należą nbęzptffl^* 
nia społeczne, zagadnienia młodzieży, 
kwestja inSooi-rb' pracy itd. Po przy­
jęciu na dzisiejszym posiedzeniu 
wszystkch lycli tez w trzecim czy­
taniu, szczegóły kilkumiesięcznych 
prac grup-r zostaną podane do wiado- 
mości publid -nej.

POWSZECHNY OBDWUtZCK PRACY
zostanie wprowadzony w Polsce

Opracowany został projekt dekretu. Prezy 
denta Rzplitej w sprawie zmiany ustawy z 
1924 r. o powszechnym obowiązku wojsko­
wym. Nowela ta ma na celu uzupełnienie 
ustawy przez wprowadzenie przepisów o 
tak zw. zastępczym obowiązku wojskowym.

Według projektu zastępczy powszechny 
obowiązek wojskowy imałby polegać na 
wykonywaniu pracy dla celów obrony Part 
stwa oraz dla potrzeb gminy, lub groma­
dy. Powołani do pracy w granicach gmiw 
nyf którą zamieszkują, wykonywaliby pra­
cę - bezpłatnie, przyczem posługiwaliby się 
zasadniczo własnymi narzędziami i  ży­
wili na własny koszt. Powołani do prpcy 
poza granicami gminy, w której mieszkają 
będą mieli prawo do zakwaterowania, wy­
żywienia oraz bezpłatnego przejazdu z miej 
sca zamieszkania do miejsca pracy i spo- 
wretem.

Zastępczemu powszechnemu obowiązkowi 
wojskowemu mają podlegać wedie projek­
tu: 1) uznani za zdolnych do służby w po- 
spolitem ruszeniu z bronią, lub bez bron 
(kategorje 0 lub D), z wyjątkiem osób, któ 
re przesłużyły czynnie w wojsku ponad 5 
miesięcy oraz duchownych wyznania kato­
lickiego, 2) zwolnieni częściowo ód Służby 
wojskowej (skrócona służba wojskowa)', 3) 
zaliczeni do rezerwy jako ponadkontyngen 
towj — ed dnia, w którym ukończyli 25 
lat życia.

Osoby podlegające obowiązkowi pracy, 
mają być powoływane li wykonywania t a .

kich robót, do jakich są zdolne, a w miarę 
możności do takich robót, jakie odpowiada 
ją ich szczególnym kwalifikacjom.

Od obowiązku wykonywania pracy mają 
być zwalniane osoby: 1) niezdolne z powo­
du choroby, lub ułomności fizycznej do 
żadnego rodzaju prac, wykonywanych z ty­
tułu. zastępczego, powszechnego obowiązku 
wojskowego, 2) przebywające poza granica- 
mi państwa, 3) których powołanie do wyko 
nywania pracy mogłoby spowodować istot­

ną przeszkodę dla interesu publicznego, 
lub dla ważnego interesu prywatnego. 
Zwolnienie od obowiązku wykonywania pra 
cy może być udzielone tylko na czas trwa 
nia okoliczności, uzasadniających to zwol­
nienie.

Projekt ten, który stanie się niebawem 
przedmiotem obrad Rady Ministrów, jest 
jednym z tych zarządzeń, jakie zmierzają 
do wzmocnienia obrony kraju i pogotowia 
obronnego.

| cie biskajskim wstrzymano dw<e De­
fensywy wojsk powstańczych, które 
cofnęły się ze znacznemi stratami. Na 
froncie aragońskim na odcinku Barb* 
stro kolumna rządowa wstrzymała od 
dz>ał powstańców, którzy pozostawi!1 
na polu walki 55 zabitych. Na odcin­
ku tym na sironę wojsk rządowych 
przeszło w c-ągu tygodnia 700 żołnie 
rzy wojsk powstańczych. Na froncie 
Tago na odc?nku Toledo wojska rządo 
we walczą pod Olias Burgas, odpiera­
jąc ataki powstańców, którzy ponieśli 
znaczne straty, » 'e  osiągając żadnego 
ze swych celów

Po wczorajszem posiedzeniu Rady 
Ministrów premjer Largo Caballero 
oświadczył, ie  na poszczególnych fron 
tach nie zaszły poważniejsze zmiany. 
Premjer ocenia sytuację optymistycz­
nie.

GO M Ó W IĄ  PO W STAŃCY?

Marsz kolumn powstańczych na Ma 
dryt trwa w dalszym ciągu. Wojska­
mi, operująeem' na tym odcinku, do­
wodzi gen. Yalera. Wojska rządowe 
opuszczając Toiedo, zdo*ały zabrać r  
sobą prawie cały materia* wojenny ■ 
armaty. Żołnierzy wywieziono na sa­
mochodach ciężarowych. i ;H-

Podczas oblężenia najbardziej uc»er 
piała część nr as ta, sąsiadująca z Alce 
żarem.

* *: *.

Wokoło Madrytu są przygotowywać 
ne 3 |inje obronne, których celem ma 
być wstrzymanie ofensywy gen. Fran­
ce. Rząd podobno zmobilizował ko­
biety.

20 trupów, 150 rannych
Wielka katastrofa pod Piłą .

TORUŃ, 1. 10. W ielka katastrofa 
wydarzyła się wczoraj nad ranem na 
stacji kolejowej Lamberg, na terenie 
Rzeszy Niemieckiej w odległości za* 
ledwie kilkudziesięciu kilometrów od 
granicy polskiej. Pociąg osobowy, 
przyśpieszony, zdążający z Berlina w 
kierunku SchneidemUhle (P iła) wpadł 
na stacji Lamberg na pociąg towaro­
wy, idący w kierunku przeciwnym.

Wskutek zderzenia oba parowozy, 
których szybkość w chwili starc'a wy 
nosiła ponad 40 km. na godzinę, zo­
stały doszczętnie rozbite i w yrzu tne

na sąs'ednie tory. Pięć wagonów po­
ciągu osobowego spadło do rowu przy 
drożnego, część zaś wagonów zatara. 
sowało tory sąsiednie. Ponieważ były 
to wagny typu starego, o budowie sła 
bej, wskutek zderzenia kilka z nich 
zostało dosłownie spłaszczonych 
stworzyły jedną skłębioną masę roz­
maitych szczątków żelaznych ' drew­
nianych.

Według pobieżnych obliczeń, w ka­
tastrofie zr  ną»o około 20.osób, ponad 
to zaś około 150 osób odniosło lżejsze 
lub cięższe rany. C

Natychmiast na miejsce wypadku

wysłano pociągi ratownicze i pomoc 
techniczną z P>ły. Przystąpiono d< 
usuwania szczątków obu pociągów. 
Jak stwierdziło wstępne dochodzenie, 
katastrofa nastąpiła z winy żle na­
stawionego s&nąforu, który wprowa­
dzał pociąg osobowy na tor, z któregc 
ruszał ze stacji pociąg towarowy.

Kolejowe władze polskie, na w'ado 
mość o katastrof'o, niezwłocznie wy­
dały zarządzenia, mające na celu u- 
sprawnien'e ruchu kolejowego, kiero­
wanego okrężnie przez teren Pom oru  
do Mąlborga i Królewca.



Stft 2. T O R P E D A

Bzy nasfgpi dewaluacja złotego?
Kara na kapitalistów—spekulantów

W A R SZA W A , 1.10 -  Koła handio- 
wo - finansowe w Polsce zajęty s\* 
sporządzeniem przypuszczalnego bi­
lansu zysków ' strat, jakie poniósł han 
del polsk‘ wskutek dewaluacji gulde­
na holenderskiego oraz franków fran 
ouskiego ‘ szwajcarskiego.

Jak się zdaje, n'emałe straty na de­
waluacji franków &?wajcarsk. ponieśli 
prz&dewszystk‘lem ci obywtaeie po- 
scy, którzy kapitały swoje lokowali w 
bankach szwajcarskich, n'e ufając poi 
sk'ej walucie. Jak wiadomo, robiły to 
przedewszystk^em t. zw. „grube r y b y  
ze sfer przemysłowo - handlowych ' a- 
rystokracj1. - -f *■**' •• -

Wskutek dewaluacji walut zachod­
nich odniesie równocześnie gospodar­
stwo polskie znaczne doraźne zysk'. 
Próby obliczeń w tej mierze są podej 
mowane. Dotychczasowe obPczenia 
wskazują, że zyski dewaluacyjne han­
dlu polskiego przewyższą przypuszczał 
ne straty.

Narada u Wodza Naczel­
nego z  udziałem p. pre­

miera i ministrów
W czoraj po poiudn'u odbyła się u 

Generalnego Inspektora S'ł Zbroj­
nych gen. Śm g łego - Rydza konferen­
cja, w której wzięło udział kilku człon 
ków rządu z p. premierem gen. Sławoj 
Skłacłkowskim i p. wicepremjerem 'nż 
Kwiatkowskim na czele.

Konferencja ta m'ała dotyczyć ak- 
tuałnych zagadnień w zw'ązku z ostat­
nio ogłoszonymi zarządzeniami fnan 
$owem> zagraniqą.

W Polsce nie będzie 
dewaluacji

Dewaluacja spowodować. mogłaby 
odpływ wkładów i zahamow3© proces 
kapitalizacji.

Nowy wstrząs walutowy bezpośred 
jtfo Polsce nie zagraża. Spekulacyjny 
«dp ływ złota zostal  zahamowany pi*ez 
wprowadzen'e przepisów dewizowych.

Państwa „bloku złotego14, które ob­
niżyły swą walutę, n'e są konkurenta 
mi dla polskiego węgla, nafty i surow 
eew rolniczych. O produktach tych de 
cydują raczej kraje anglosaska.

Agencja „P ress44 donosi, że. w ko­
cach poinformowanych słychać iż decy 
;:ja utrzymania dotychczasowego pary 
tetu zapadła.

Dewaluacja w Polsce byłaby istot-

ECHA
Hasło P.P.S.

Zwycięstwo PPS w Łodzi wywołało 
\t obozie socjalistycznym żywe poru­
szenie, a przedewszystk»em rozwinięto 
dalsze 3spiracje tego obozu.

Naczelny organ PP/S „Robotnik44 
na pierwszej swej stronie zamieszcza 
tłustym drukiem tak»e oto hasło:

„Niech k iaj w swobodnem po wszech 
?em głsowaiPu rozstrzygnie o wła- 
snem jutrze41.

To jest droga wyjść'?, z dzisiejszej 
Sytuacji wewnętrznej Państwa.

.Wskazują tę drogę masowe zg o- 
madzen'3 robotnicze i pracownicze. 
Wskazują tfi drogę i Nowosielce ' 
Lód i&

WZROST CEN
nie n'epożądana — zwiaszcza przy ro­
snących dz'ś cenacii i notorycznej u 
nas skłonności do paskarstwa.

Ceny idą w górę! 
Zw yżka cen zbóż

Ostatnie dn' przyniosły wzrost cen 
zbóż na rynkach krajowych. Tak w'ęc 
na g 'e fdzie wrrszawskiej ceny żyta 
wzrosły z 15.75 -.16.25 na 17 — 17.75, 
ceny pszenicy z 23.50 — 24.50 na 25 -  
26, ceny owsa z 14.75 —* 15.75 na
15.75 — 17, ceny jęczm'enia z 17.50 
22.50 na 18.75 -  24.50.

Wzrost cen, który się dał zauważyć 
wywołany obok zmniejszonej podaży{ 
tłumaczącej się okresem s'ewów, rów­
nież pewnymi stałymi czynnikami.

Urodzaj w Polsce okazał s'ę gorszy 
niż początkowo się spodziewano. Zb'o 
ry zaś w innych krajach okazały się 
n'ższe n»ż w latach ub'egłych. Wcho­
dzimy więc u  rolniczy rok gospodar­
czy, w którym ceny będą wyższe niż 
w latach ub'egłych. Otw'era to przed 
rolnictwem polskim widoki poprawy 
pod warunk'em oczywiście, że zwyżkę 
cen wykorzyst3 odpowiednia polityka 
roln'cza.

m
Prezydent rządu narodowego w Hiszpan ji gen. Cabanellas udaje się wśród owacyj 
tłumu na nabożeństwo dziękczynne z okazji zdobycia przez powstańoów San Sebastian.

100 górników zasypanych
W  SZTOLNI I W Y R A T O W A N Y C H

Z Kalkuty nonoSzą o poważnej ka­
tastrowe górniczej w kopalni w ęgla  w 
Ikar'as (fnd je ). W skutek nagłego za­
sypania sztolni p i zeszło 100 górników  
zośtało odcięty cli od św ‘ata. Równo­
cześnie zapad‘a się powierzchnia z5e- 
mi, pochłaniając kilka doi nic ów górn’ 
czycli. Pod  K łi szczątkom1 znalazło 
śmieye kilkanaście oSóh.

W ład ie niezwłocznie zorganizowali 
akcję ratunkową. A k c ja  ta zakończyła 
sxę po kilku godzinach wydobyć/em
na powierzchnię wszystkich 100 gór 
ników, z których tylko kdku odn’oslo 
lekkie rany.

Córka Marszałka
STUDJUJE ROLNICTW O

Pannu W anda Piłsudska złożyła po- 
daiPe ó przyjęcie do Sokoły Oh Gos po 
darstwa W ie jsk iego  w  W ar.szaw:e, 
gdzie ma zam ar studjować ńa wydz!a 
le rolnym.

Tajemnicze morderstwo
SE KW E STR ATO RA

Śekwestiator Urzędu Skarb, w  Za­
mościu Oo-leim1 W ojciech Janicki zo­
stał kilka dr.' temu delegowany w 
sprawach urzędowych do Zwierzyńca. 
Oncgdaj ralio do Zamośeh1 nadeszła 
wiadomość, że sekweStTator zoStat .za­
mordowany w  tajemniczych- okohezno- 
ściaeli, a żwhik' jego znajdują się na 
dnle Studni.

Ziemniaki
ZNACZNIE PODROŻAŁY

W A R S Z A W A , .30.9 -*  N a  w«'iSzuv 
skicli targach zaobserwowali > v: ostat 
nich .dniach znaczne podrożona; z5om-, 
ipaków. W. sprzedaży detalicznej cena 
ich podskoczyła z 4 zł. 50 gr. Jo 5.20 
zh za korzec •

Drożyznę ziem niaków  ihiin .-ó.ą do­
staw cy z łym 1 zbioram i iegoroe/.uvhvV

TAJEMNICZA ERADZIEZ
100 kg. materiałów wybuchowych

KR AKÓ W , 1.10 Policja krakow- 
ska prowadź1 dochodzenia w nielada 
kradzieży.

Oto poPcja pow'alowa został3 p&w'a 
domiona prze< właściciela wapiern'k‘"

w Pychowicach iż w nocy z wtorki na 
środę nieznani sprawcy skradli 100 kg 
silnych środków wybuchowych a mia* 
now'c'e: saletiy ' amon«tu, większa 
ilość kapsli, eksplodujących i pewną

Odgryzł żonie nos
aby obrzydzić ją innym

wederskiej nr1: adi na nią jej mąż, któ 
l'y pragnąc zemścić się za porzueeide 
go, odgryzł napadniętej czubek nosa 
i ueiekh Porzucony oddawna odgraża '1 
się p. Zofji K,, że oszpeci ją tak, aby 
nikomu nie podobała się.

Oszpecona l^oldeta Jde chciała za­
wiadamiać policji w  ohaw1e przed zem 
stą męża - terorysty.

W A R S Z A W A , i .10 -  W czoraj do 
ambulatorjum Ubczpieczaliii Społecz­
nej zgłosiła s1 ę zbloczom1 k rw 'ą  kobie 
ta, p. Zol ja  K., ekspedientka z zawodu 
Okazało się, że pacjentk*1 ma zraniony 
nos tak, żc część tłzyniala się ledwo 
na skórce. Dokonano natycimi1 ast ope 
racj1 zeSzyda.

Nieszczęśliwa zeznała, że na ul. Bel

Muchy zjadły... dom
Kalisz ma całk't*m Swotstą sensację 

Przy uh B -c1 Nicm ojewskich 31 znaj­
duje Się domek parterowy, należący 
do ldej. Józefa RoLuiskiego. Przy  bu ­
dowie tego domku użyto zamiast za- 
p rawy niurarsk'cj mulku.

N iebawem  w szparach między cmyła 
mi zagnieździ się. pewien gatunek 
much wodnych, które wykruszały ów 
nudek. Z h'c.gu;m czasu cały dom:k  
obsiadły .muchy w niebywałej Rości 
Mułek zidkł 1 cegły pozbawi out* s|) \.h

n 'a groziły zawaleniem ściany Szczy­
towej.

\\r obawie przed katastrofą gospo­
darz będzie zmuszony ohecn’le przehu 
dować domek Zapewne użyje on włu- 
śc‘wej zaprawy murarskiej, która, jclk 
widać z pobbskteh domków, nie cieszy 
Się już takiem: specjalnenii względa­
mi u much.

Zdanicm miejskich inżynierów jeSt  

to jćcrwszy tego rodzaju wypadek, że 
i n v  zdoła - 11' Ł;v .a: do o':'1 t|ma

ilość lontów.
ZlociTiejo dokonali kradz>e2v po roz 

b'ciu 2-ch kłódek i 2-ch zamków przy 
komórce, w której przechowywane ma 
terjały wybuchowe. Sprawcy pozosta­
wili n? miejscu p3czkę saletry i dwie 
paczki amoniiu -  z czegoby wyn'kałOr 
że w ostatniej chw'il zostali przez ko 
goś spłoszeni.

Wedle przypuszczeń, kradz'eży do­
puścili się złodz'eje po to, by sprzedać 
m*terjały wybuchowe w innych kamie 
niołomach. — Wartość skradz'onycn 
środków wybuchowych wynosi okołr 
300 złotych.

Cztery siostry
^  ZM IE N IA JĄ  PŁEĆ

Sensacją nihista Peltre, w  prowincji 
weneckiej (północne W łochy) stał « !ę 
fakt, iż cswoj o dzioc1, jednych u- ty ch 
samych rodziców, które u rodzly  S'ę 
dziewczynkami, zmieniło ostatnio płeć 
K w artet ten w wieku 3 , 5, 7 1 9 lat 
przebywa ohecn'e w miejscowym dcrui: 
zdrowi'1. N a jsta ]‘szą z l -ch dziewczy­
nek poddano operacji dla przysp iesz  
libr zmiany Trzy młodsze będą 
perowane w najbliższej przyszłość1. 
Rodzice czworga owych dzieci Są m j- 
zupełiPej normalni. Posiadają oid ] ° -  
za tern jessęczc pięcioro potomsty-l* 
N azwiska rolzic.ów i 1ch czterech co- 
rezek przemanilbnych w chłopców lvlc 
su nurazie wymieiPano w nras1*?.

Siń }> U



Tydzień
szkoły powszeahnc)
Towarzystwo Popierania Budowy 

Publicznych iizkół PowSTesiihych u- 
rządza swój 111 tydzień, który n a  
trwać od 2 do S października. W  cią­
gu tego tygodn'a dow'adywać się bę­
dziemy o imponujących wymkacn do­
tychczasowej dz^łaJności TPBPSF (w  
ciągu trzech lat zebrano oko»o 10 n ll 
jonów złotych i zbudowano około*4000 
izb szkolnych) i duma obyw atelska  
rozpierać będzie tych, co s'Q P”zyczyn» 
ii dc wspaniałego dz'eła. Jednocześnie 
jednak dowiemy $'ę» że wc v  joszcze 
brak jest rrńejjsca w szkoic uia setek  
tysięcy dz'6C‘, że w icie szkół m5eśc" się 
w budynkach nie odpowiada jacy cii 
przeznaczeniu, że w najbliższym j-<asie  
trzeba zbudować koniecznie jeszcze z 
górą cVdes'ęc razy ty le izb szkolnych  
ile już zbudowano (około 50.d)Ć V

Spójrzmy na zagdnien'e groźnego 
kryzysu szkoinego, którym z iy t  nato 
interesujemy się i przejmujemy. Mo­
że dobrze będzie uświadomió eobie., 
że wszyscy solidarnie ponos*:i.y odpo­
wiedzialność z.< ten stan rzeczy.

Łatwo jest uspokajać w'v.cne i.U- 
mienie zasłaniając się Państwem, 
wskazując palcem na minister;two c- 
św'aty jako czynn'k, powołany do wal 
ki z kryzysem szkolnym. Łatwo jest 
urągać na rząd; to on winien, a ni* la, 
skromny pionek społeczny, obywatel. 
Ale czy samo narzekanie w .w ^ e  
choć jeden budynek szkoiny? 
Konstytucja obowiązuje nfie tylko 

rząd, ale i każdego obywatela. Na ka­
żdym z nas "iąży kategoryczny obo­
wiązek wcielania w życie pos unny/ień 
konstytucyjnych, a wśród n;ch nie naj 
mniej ważne jest zapewnienie oświaty 
każdemu dz!ecku. N*e wolne ograni* 
czać się do zwalania na rząd wszyst­
kich obowiązków społecznych, aie 
trzeba z tym rządem również wsiićŁ 
4ziafać, pomagać, mu ęzynn'*e.

Nie powinniśmy łatwo zrzekać się 
wolności obywatelskiej, a zna czy to

Lyon poruszony niesamowitą zbrodnią
kompletnego szVeletu i zbroau^z, tylko zb>era te obrazi?, preegląUtf Je; 
ten zabrał z Sobą do grobli fjem aice  likłada. A le to przec>ez 
swy.cIi morderstyę nie iest ieszc^e dowodem zbrodni. •

P rzed  kilku  du'lc,m.i- cara -  mlasio 
Lyon  we P ran e j i poruszone było ■'■ohyd­
ną zbrodnią, popełn ioną najwTb: r i -  
lPej przez jak legps zboczeńca. B y ła  o 
na n iejako „k la syczn ym "; P  zyk ła- 
dein m orderstwa, ; połączonego z po­
ćw iartow aniem  trupa. T e g o  typu  zbro 
dn’ e znane są k rym in o logom  uajilaw  
n iejszycłi ęi:asów, p rzew ażać  bow iem  
m orderca, iiśjiPercająe swa o fiarę, 
n*e m yśli 0  ̂ jak "trudno komu s*ę hę 
d z ‘e pozbyć trupa. Dopiero pó doko f i1 
ni ii Swego ohydnego dzieła Staje p ized  
a lternatyw ą w y k ry c ia  albo uprząt­
nięcia zw łok  i wówczas często w yda je  
mu «ię  na jła tw ie jszym  sposooem a.vul 
idenia się od n iebezpiecznego dowo 
du rzeczow ego,

poćwiartowanie go.

Do takich zbrodniarzy należał o.slfi 
wiony Landru, którego olhirą. p :,iiłc 
prawdojDódobnie kilkanaście kob*et.
Mimo to nie znalez^eno an1 jednego

przecież przedewszystkiem wolności 
troszczenia s:ę o dobro Państwa ‘ Na 
rodu. i nie ty i ko troska na^za. ma sit; 
wyrażać w narzekaniu, ale uwńśeż w 
rzetelnym wysiłkur 

Obecny tydzień TPBPSP. powinien 
być udały. Powinniśmy zoiraż dużą 
część potrzebnych sum. Tym bardziej; 
że akcja propagandowa pu>c<*ć "o dzie 
do was wtedy, gdy jeszcze (po pier­
wszym!) będziemy zasobni w gotówkę 
N ‘e omieszkajmy choć drobna K i cięśó 
przekazać na Towarzystwo Pomerania 
Budowy Publicznych Szkół P?wszech 
nych,

Osoba L eon a  ColiiiPego, k tó ie g o  pe 
w nego w ieczora przed  k ilku  d .ilaca' 
po i'c ja  znalazła na u licy, spU ego -do 
n ieprzytom ności, n 'c zdaw ahi się b y  • 
otoczona żadną tajcmuPcą, A  jedn 'k, 
przy b liższym  rozpatrzen iu  sm-r.yy 
jest on dość zagadkow ym . P r ;ed e -  
wszystkram  odm iennie n iż w iększość 
za tw ard z ia łye li zb ro d n ic zy ,

m‘ał wyrzuty sumienia.

Sprowadzony na posterunek p o b e j1 i 
poddany osobistej rew 'z ji, w yjaśn ił, że 
znaleziony p rzy  lPm  1'ewoi,ver m '-'! 
mu służyć do sRniobójswa. „G dybym  
m ia ł odw agę...4*" “ .dodał.

N tS tępn ie niepyi-any zaczął opow ia­
dać o tym , jak  zabił swą kochankę, a 
gd y  mu rde uwierzono, ośwbi.iezyl. że 
nie wyjd lde z posterunku, dopók i pcb 
c ja  nie >śpraAvdżi ;je g o  zeznań. U; la co 
się do nory m ieszkalnej l~o7 iniego, 
przy ul. Gou.rgillnon, gdzie  zbrodnia*-.? 
hodow ał białe k ró lik i angorsk1? i fa- 
b rykow a ł b ryk ie ty  opadowe ze stai.yeti 
gazet. A n i śladu trupa, aid ś lJdu lak 1̂  
goś naii;ędżia, k tóre m og łoby  być uży 
te ’ do . zabójsty:ąy D e tek tyw i wyszli 
rozczarowali'!; uważając C ol^n lego .'M 
w arja ia ,, - ‘ ■ ■ ■

cierpiącego na jakieś urojenie.

Golbni jednak skrada. dajoze’ ;z-zna- 
n‘a, na których podstawie- powtórzo­
na rewizję. Tym ra‘:ein i^e popśta- 
ła ona bez! wyników.. W  pewne j g ddo c 
ce, staraiiiPe ukrytej, znaleziono tale 
małe muzeum .dź*w acz nych rysunków 
Portrety papieża1 p iąsa  XX-go i .Crcty 
Garbo, różne, lótografje pornogt^fj c s- 
ne, powycinane ze Specjalnych wydaw 
11‘ct-w. Dw'e kąpiące się, nag‘ e n^uwig 
sty, podtrzymujące medalion, wy obi a 
żujące Gastona Doiunergua ! prez Dou 
mera. Zręczny montaż, pnzedstaWają 
o.y Napoleona na g-rzldecie tłuótego 
byka, premioAvanego na wystaw'e w 
1931 r.

—  To je g o  na jw iększa  p rzyjem ność
w yjaśn iła  żona Coli i m ego. '  N*c

n'e jest jeszcze dowodem

Policja otwiera drzwi przyległej 
pracowni, do której żona Coili^ego ni 
gdy nię wchodziła, powstrzymy*> ina. 
Surowym zakazem męża.

— Jeżeli wejdziesz tam, 'Sżcka c]ę 
śmierć! ~  Zupełn'e jak w  opow:eóci 
S'nobrodego. ysf

Na pierwszy rzut oka nie znalezio­
no tu również n/czego. Oprócz dużej 
maszyny do TobieiPa brykietów na po­
dłodze leżało kilka nieforemnych brył 
cementu. Jeden z policjantów, n;e wia' 
dómo dlaczego, uderzył o jedną s nich! 
młotkami, odbijając kwałek. Z wnę- 
trza wydobył się Straszliwy fetor zgni' 
1'zny. Znaleziono w niej w zupełnym 
rozkładzie odjęte ramię kobiece. Coli- 
ni pow‘edz'iał prawdę. !W! ‘nnych b"ry 
łach znajdowała się 1’eszta ciahi ^aniorl 
dowanej w czerwcu br. kochank* zbio-. 
diParza, Emmy Cornier.

Dlaczego ją zamordował?

— Bo pewnego dnia jeden z uiohdi 
królików tak dziwnie na mn'e spój-. 
rza’1... i

Gol bil1 znajduje się pod obserwacją  
Mr zakładzie dla obląkanycb. Prawdo­
podobnie'nigdy- nie Stanie przed Sę- 
dżhim1. Jest n1 i‘odpow!odzialay za 
swoje czyny. Umysłowość jego pogrą­
żona jest w  odmętach obłędu i cho­
ciaż zdaje solde sprawę z tego, że po­
pełnił zbrodnię, to motywem jego czy 
nu by ła  jakaś „s^a wyższa4', nakaz 
wewnętrzny1, który na zawsze pozo* 
Stał jego tajemnicą... i

POLONIA*

HUMORESKA

Zerwałem sę juk oparził.iyt Tuk 
wyrafinowanej tortury' uszy moje ulu 
żej nie zniosą! Pukam do „prcleSor \et,\

— Proszę — odpowiada swocodnie.
Paidc profesorze! ~  zaczynam — '

przestań pan •; ty7m gramofonem! r!o' 
przecież 11‘eznośne, strasznev obrzydli­
we!... . *'

— Goś podobnego!.. ~  odpowiada 
se .złośliwym uśmiechem, kręcąc ze? 
zdziwieniem głOÂ ą. — Taka mua mu­
zyka. Pan1 dobrodzika chyba lubi te 
modne tańce?

—  Ależ p&n^! tó nie muzyka! To 
tortury!

—  Co podobnego! “  odpow ada, pod 
chodząc do gramofonu 1 Szukając św>e 
żej płyty. CzyTż i tej przyjemności 
mi pan chce zabron'0 w m olm v\ła- 
Snym domu?

— Przecież pan sam zobowiązał s‘*ę 
kontraktem...

— Przepraszam bardzo! W  kor;trak 
cle zobowiązałem się ide śpiewać 1 rde. 
grać na fortepianie!... A le o g i 'mofo- 
nie niema tam ani słówka! Dal uje. 
pan, ale coś podobnego!,,.

Tak, miał rację nasz sublokator! O 
gramofonie nie było W i  mow/i Ach

Eem ciu, deż to człow 'ek  zm isć m us' 
dla tw ojej K ry n icy !

N ic  by ło  radv —  m usieliśm y z ioną 
po ko lac ji wycliodzić z domu j ile 

b y ła  pogoda, S/Jśmy za m iasto —  av 
dnie słotne p rzesiadyw aliśm y w  ka- 
A\'iarni do dziesiątej wieczór. Su bT k a- 
tor naSz, cboć by ł już w  swoim  domu  
kończył p rzed  dziesiątą swój zw yk ły  
koncert T ith iew y  —  darząc nas ?a to 
co nocy rów n ie  g łośnym  1 b r r  :ionlj-  
nyrm koncertem... chrapania.

*  *  *

Po m ijam drobn ie jsze wy p a d ,d  w 

tym  guście jak  utrącenie n o g 1 o j  b m r  
ka, stłuczenie um bry  od lam py, zatyś  
kan 'e  w odociągu  przeróżnCm ! odpadka  
m 1 odpadkam i i tp. m ógłbym  pow ie­
dzieć iz czySteui Sum ieniem : dum pra  

wrie nie by ło  I  •' naSz sym patyczny sub 
lok ato r nie naraził nas nEira.: 1 nas na 

nową szkodę.

K ończy ł się czerw iec zona m oja  
coraz energiczniej p l’zypoailuata  n ’1 
Avyjazd do K ryn icy . Siedząc w ieczo­
rem ja k  zw yk le  ~  av k a w ia rń 1, zda 
la  od sym p tyczu ej T itb iy  zabrai-śm y  

się do sporząd ;enia naSzego bUaiiSu.
Okalało s'le. żp 7 kapitału 2Ó0 dola

rów zostało nam. jescze.... dolarów
I J złote. BeSzta rozeszła * ę na dro­
bne a „nieprzewidziane4* wydaUci, jak 
wrpraA\dan'e szyłby, ośm ^krom a  na-. 
p rawa wodoc;ągu, trzykrotna napfa- 
wa- zb io rn ika  z wódą w łaz-cnee, za ku 
pno now ego stołu, jednej pa y ijo r lje r  
Avy-reperoAvaide .Idurką, zakupno nowej 
umbry i wreszcie’ ódczySucze-ide 1 wy- 
malowmnie pokoi u po owymi pozarze 
nie niówńję c wydt ik'eh nas^y«it na 
tram w aje 1 kawkirrdę.. ani o ukl-klzJo
II ej mi za rzu tce!

O w.yjezdz'^ n e można by ło marzyć
— Przepadło! westchnęła smutno żo 

na moja — me m-ieliśmy .*1 :c:ośc'a. A  
tak się Ldniej wszystko zap; ylmbuo.
Takie Sympatyczne robi1 wuażenie:

Ach, żeby jak najprędzej! Bo ia-
prawdę ży-cie mi już obrzydło!

* * *

Stosunki nasze z profesorem izięb- 
łyr się znaczu-ę. N 'e spotyka'*śm.y.yię 
calem1, tygodniami.

W  połoAyie sierpnia po3tanowllem 
s'ę z nim rozmówdć.

— Czego pn sobie życzy? — powd^d 
mię ceremoujaiidc, gdy wszedłem Po 
południu do jego pokoju.

Pragnę panu przypom Jeć, że 
dwa tygodn-e umowa na3za wygasa 
clice pan zattra zaivczasu wyszukać 
sobie inno ndoszk3̂ ?. Ten pokój jeS‘, 
nam niezbędnie potrzebny.

— Goś podobnego!... mruknął, w/m

szając 1‘am'omun1. ~  Panie szanowuj' 
“  ja n1 myślę się stąd wyprowadzić.

Co? jak rok r“  wyjąkałem żdumiQ 
ny. “  A  umowa?

"7 Umowa?,. Goś podobnego!.^ Za­
raz pokażę panu coś ciekaw'Szęgo ~  
inną waiżmejSzą nieco umowę.

I  otworzywszy kluczem szufDuę me 
go -własnego bhirka, wydobył z 21 ej 
ąikuSz pap‘em -  i wywijając, m1 nim’ 
pod samy 111 nosem, mówił:

— Patrz pan — oto moja umów1! 
M i miewany zostałem komisarzem far- 
gówyin Magistratu, jako Ayład^y polf- 
tyczncj pierwszej Instmicji. Ivo/umi<; 
pan, jestem funkcjonarjuszeni M agi­
stratu “  i jako taki — gw iżdżę na pbi 
ską umowę! /ładna Sda ludzka m.ię 3' 
tego mieszkań1- nie wyrzuci Goś po­
dobnego!...

* V*' .•». ■

W  c^gu tygodnia wysprzedal'śmy 
cicliac/em całe liasże umeblowaide. 
Jutro wyjeżdżamy do "Francji ~ zgo­
dziłem się do 1’obót rolnych... żond bij 
dzie dawać lekcje polskiego.... AV.iem, 
że i tam o mieszkanie trudno jo.ara 
jednak odłożoue na ten cel 50° zło­
tych — 1 spodziewam sĤ , ze uda n‘dir 
się odnająć jeden pokój, jajs-j *.S lhlo- 
ka<voromfC... •

KONIEC.
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W I A D O M O Ś C I  Z K R A K O W A
PAŹDZIERN

2
piątek

Dziś: f . Aniołów Str. 

Jutro: Teresy

Program pobytu min. Isackera
W  KRAKOWIE

TEATR IM. J. SŁOWAGKIEGO. 
,,ROZBITKI‘< J. BLIZINSKIEGO

z K. Junosza - Stępowskim
Dziś świi^tna koinedja J. Bilińskiego  

^Kozbrtki", w której Kazimierz Junosza - 
Stępowski odtwarza niezrównaną, kreację 
ixr. Kotwiczą. >V sztuce opracowanej scenicz 
nie przez reż. J. Karbowskiego, obok zna­
komitego gościa udział biorą p.p.: Bielska, 
Kozłowska, Niedziałkowska, Pawłowska, 
Biegański, Burnatowieżj Pabisiak, Tatarski, 
Woźnik. Kolę Dzieńdzierzyńskiego odegra 
p. Wrońsk]. ^Kozbifcbt'* powtórzone będą 
W sobotę.

Piątek 2.10. „G łup] Jakób".

’
NW. WERM IŃSKA — CITTO MACHA — 

B. MOSSAKOWSKI
w ^Pajacach* i „Rycerskości Wieśniaczej4*

' Opera krakowska daje w  najbliższy ponie 
daśałek, dnia 5 ban. Leorcayalla. ,,Pajace" 
S fł.Mascagni‘ego „Rycerskość wieśniaczą' z 
•goeeinnym występem świetnej śpiewaczki 
iWamdy "Wermińskiej^ świetnego tenora bo­
haterskiego opery wiedeńskiej Otto Machy 

'^najznakomitszego polskiego barytona E- 
ugenjnsza Mozuakowskjego.

W  dniu wczorajszym w późnych 
godzinach w^tczornych przybył do 
Krakowa poc^g^em warszawSkIm bel­
gijski minister gospodarki narodo w^j 
van Isacker, w towarzystwie swej 
małżonki, dyrektora g^tdnetu Gor^sa 
barona Paternotte de la Vallec, konsu 
la belgijskiego w Sosnowcu p. Rudow  
sk3ego, min. Romana, dyr. Dietricha, 
radcy L U w ^sk ^go  z Brukseli i se­
kretarka ministerstwa "Weltscha. P  
minister przepędził noc w  salonce. Dzj 
siąj rano ndn. Isaeker zostanie powita 
ny przez przedstawicieli władz i sfer 
gospodarczych województwa krakow­

skiego z wojewodą p ijk . Gnoińsklm 
na czele, po czym wprost z dworca od 
jedz!e do W e l  czki celem zwiedzeni-1 
salin. Stamtąd uda się na Sowiniee. 
Następnie wrócą do Krakowa i weźnde 
ud^a* w śniademu wydanym na jego 
cześć przez Izbę przem. ■ liandl. w sa­
li restauracyjnej Grandhotelu. Petem  
zwiedz1 W awel, a o godz. 16 zejdzie 
do krypty św. Leonarda dla oddan:a 
czci Marszalkowi. O godz. 16.30 min. 
Isacker przyjęty będzie na dniedzkicu 
przez ks. Metropolitę Sapiehę. 
Następnie zwiedzi zabytki miejskie, a 
o godz. 21.50 odjedzie do Wiednia.

TEATR BAGATELA.
DZIŚ BALET PARNELLA W „BAGA­

TELI44
•W piątek o godz. 9 wieczorem odbędzie 

«ię  yr teatrze ^Bagatela" pierwszy występ 
znakomitego baletu Parnella, w olimpij­
skiej obsadzie z Z]«zi Halamą, Z. Leitaków 
ną, E. Parnellem, na czele 16 osobowego 
słespołu. Niezapomnianą poematy taneczne. 
Bilety do nabycia w kasie „Bagateli" od 
gpóz. 11— 1 i 4— 9 wieczorem.

REPERTUAR KIN

Adria: Judei gra na skrzypcach.
Apollo: Czarny anioł.
Atlantic: Dzisiejsze czasy (Charlie Chap 

lin) i Człowiek który. rozbił bank w Monte 
Uarfo.

Promień: „Jej ekscelencja Babka**.
Stella: Zew dzikich i Namiętny kochan­

kowie.
Sztuka: ’„5 kandyjskich dziewczynek**
Swit: Mayerling (Ch. Boyer).
Uciecha: Wiedeń szaleje
Wanda: „Jadzia** (Smosarska). 

r Zorza: Golgota.
Bagatela: Walczę o życie (P. Muni) j  re- 

wja „Same nowości**.
Muzeum: Ostatni sygnał oraz Gdy zabaw 

ki budzą się do życia.
Dom Żołnierza: „Księżniczka Czardasza"

UW AGA
Redakcja » Administracja przenie­

siona została na ul. Floriańską 44 of. 
I - J.

Z^atw ia się^ssselkie sprawy wcho­
dząc© w  zakres red. i adm. jak: prt> 
a u n i f l f k o l p o r t a ż  3td.

ZARZĄDZENIA 
w sprawit uproszczeń meldunkowych

W, myśl zarządzenia Zarządu mlej- 
skiego z 30 września br. od dn^a wezo 
rajszego obowiązują na terenie Kiako 
wa upl*oszcza;jące karty meldunkowe:
1) przy zameldowaniu nowego miejsca 
zairdeszkauhi w  obrąbie m iasta, karty 
wzór nr. Ib, w 2 egz. z dopuszcze­
niem meldowania członków rodziny 
(ojca, matk1 i daięc1 do lat 18) ua 
wspólnym formularzu w m1ejsce do­
tychczasowych kart meldunkowych , 
dla każdego ezłonk* rodźmy osobno,
2) przy wymeldowaniu a) miejsca za 
mieszkania lub b) starego 3dresu kar 
ty wzór nr. 2b w dwóch egzempla­
rzach z dopuszczeniem wymeldowa 
iPa członków rodziny (jak wyżej) na 
wspólnym formularzu, w miejsce do­

tychczasowych kart meldunkowych 
dla każdego czAonka rodźmy z oSohua;
3) przy zameldowaniu a) pobytu cza 
Sowego lub ty nowego adresu w cza­
sie trwania pobytu karty wzór nr. .36 
w jednym egzemplarzu ż dopuszcze­
niem meldowama członków rodz'ny 
(jak wyżej) -na wspólnym formularzu, 
w miejsce dotychczasowych kart za­
m eldowani dla każdego azłonką ro ­
dziny z osobna; 4) prry wymeldowa­
niu a) pobytu cżasowego lub b) Sta­
rego .adreSu karty wzór nr. 4b w jed­
nym egz. z dopuszczeniem wymeldo­
wania członków rodziny na wspólnym 
formularzu w miejsce dotychczaso­
wych karfc wymeldowania, dla. każde­
go członka rodziny z osobna..

Słomiany ogień
KiKa m iejsk ij Straży pożarnej w  

Podgórzu, -wzywana była wdzora,i na 
ul. Kalwaryjską nr. 2 gdzie w  miesz­
kaniu n ie jak i j Edy Cukier zapal1!*3 
się od węgla, który wypadł z pieca, 
paczka z węgPmi. Ogień ugaS1!1 d >  
mównicy przed pK.zybyciem straży po­
żarnej.

lZ-lefni chłopiec
POD K O P YTA M I KO NIA

Jurek Anton1, zam. w Zielonej pcw. 
Miechów, pozostał bez dozoru na ul. 
Brackiej, swego zaprzężonego konia, 
który s3ą spłoszył i pędząc po uli?.* 
wpadł na chodnik, gd^e potrącił £)>  
w'1da Goldschmidta, lat 12, zam. przy 
ul. Krzywej 14. Póg. Rat. przewiozło 
chłopca, który odniósł ogólne obrażę 
n!a na całem clele do Szpicla św. Ła- 
zarza, gdzie mu udzielono pierwszej po 
mocy, a następnie pozostawiono opie­
ce domowej.

Skradziony rower
Wawrzynku Lipiński, zam. w Pod 

łężu nr. 180 (pcw. Bochnia) pozosta­
wił onegdaj nc/ opkk1, przy ul. Józe­
fińskiej rower, wartości 30 zk, który 
mu skradziono.

starca
pobitego przez pijaka

W  dniu wczorajszym, wieezoiem 
Kluska Wincenty , lat 35, zam. pV7.v u 
licy Józefa 27, w stance podchn.kd >  
nym wszczął awanturę i bójkę na tle. 
porachunków osobistych z Francisz­
kiem Porębskim, lat 70, właścicielom 
mieszkania, którego pobił laską, a 
następie rzuc'l na podłogę.

Krzyk1 ora/ rwetes sjpowodosY^ny 
bójką, zwabiły sąsiadów, którzy wiję

li się leżącym bez przytomności star­
cem' oraiz zaalarmowali policję 1 Pog. 
Ratunkowe.

Lekarz Pog. Stwierdź1! śmierć Po­
rębskiego, z powodu udaru Serca, spo 
wodowanego silnym pobhyejn fi-‘z 
uderzeniem o z:fcm:1ę i polec1! przewieźć 
zwłoki do Zakładu Medycyny '.Sądo­
wej. Zabójcą najęła ...ślę policja.

Zagazowani awanfumiey
B;iedn'k «Jan, handlowiec, zam. pisy 

ul. Bosackiej nr. 9 i Bil tózes, masarz 
zam. przy ui, Bosackiej 9 będąc w  
stan1© podchmielonym wywołali n3 nl 
Szpitalnej pifcea restauracją Olszew­
skiego awanturę z osobnikiem ni ans ta 
lonego narazie nazwiska, a rozwożą­
cym drzewo pc domach.

W  trakcie awantury Biednik wyr­
wał mu siek;r-rę z ręki, zamierzając 
go nią udeitzyć czego ów osobn i u-

Daremny trud
Ubiegłej nocy dokonano w łam an i 

do urzędu gminnego w Zabierzowy. 
Włamywacze rozpruli kasę ogn’otrwa 
łą, nie znaleźl1 jednak niczego, poi^e- 
waż kasa była-pusta. /Zą^sprawcami 
w drożone Doś.ug,

niknął, przez odskoczenie w bok. N a ­
stępnie Biednik 1 B il udali się n-^uk. 
Mikołajską i na plantach zaczepiał1 
przechodzące kobiety, wobec czego e.r 
gana P. P. f czy tn2ymały obu w aresz­
tach.

Będą pili •••
Wczoraj skradziono po oderwaniu 

zamku w  a r  wiach, z Szynku Salomo 
na Gertnera, przy nl. Dietla 13, róż 
ne wódk1, łącznej wartość1 600 zł.

Znaczna kradzież
Z mleszk5!!1* iłeieny ■ Wo.niak, pizy 

ul. Wiśniowe j 7, skradziono w uh 
wtorek futro damskie i garderobę, 
łacn e j wartości 1.260 zł.

Dział grafolBiiczny
L. Z. 903. —  Analizę umieszczamy bez­

płatnie na lamach naszego pisma. Co do 
Pańskiego za-pytania donoszę Panu, że za­
chodzi tutaj błąd zecerski. Ekspertyzę. gra- 
foiogiczną podam w jednym z najbliższych 
numerów.

H. B. —  Charakter szczery i otwarty, 
uczuciowy? po wielkich niepowodzeniach 
czeka Pana jaśniejsza przyszłość. Powinien 
Pan starać sfę panować nad sobą, ■ oraz trzy 
mać na wodzy swoje1 nerwy.

Kupon nin'ejszy należy wyciąć i 
przechować- Po zebraniu 4 kuponów 
należy przesłać do Redakcji pismo od 
ręczne (atramentowe) niekaligrafo- 
wane na papierze nielinjowanym, naj 
mniej 10 wierszy, załączając kupony. 
Na podstawie tego za|nteresowana o- 
soba otrzyma bezpłatną ocenę grafolo 
giczną. Przypominamy, że każda anali 
za wymaga czterech kuponów

KUPON
B E Z P & A T N E J  P O R A D Y  

ORAFObDOlCZHEJ

Wielki konkurs „Torpedy** 
% cennymi nagrodami
Jak już zapowiadaliśmy, W IELKI KON­

KURS „TORPEDY4 przyniesie dla naszyóh 
Czytelników szereg cennych nagród j. np. a-' 
parat radjowy, rower, komplet dzieł Mickie­
wicza 20 nagród firmy Kloromint (kasety ko 
smetyczne) szereg pulowerów f-my Lichtig, 
portrety artystycznie wykonane przez f-m* 
„Fotostyl” i tp.

Szczegóły konkursu w najbliższym czasia

5 K D P O N  
W IEIi KIECO KONKURSU 

T O R P E O rn i
i i  1
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Min. Ujejski
O MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 

MÓWIĆ b ę d z ie  PRZEZ RADJO.
Dnia 5.10 o godz. 18.00 zabierze głos 

przed mikrofonem warszawskim wicemini­
ster W R . i OP. prof. dr. Józef Ujejski 
Przemówienie pana wiceministra nosi 
fcjtnł „O lepsze warumkii życia dla mło­
dzieży akademickiej'*

Tysiąc i jedna noc
Słynne opowiadanie z „Tysiąca i je­

dnej nocy4* były i są zawsze żywem źródłem 
natchnienia wielu kompozytorów. „Szehe- 
rezada“ Rimskij - Korsakowa zdobyła sła 
wę światową. Jak komponują te same o- 
powiadania wschodnie Ryszard Ralle i 
współczesny kompozytor rosyjski Sergiusz 
Bortkiewicz przekonają s|ę radiosłuchacze 
dnia 2.10 o godz. 16.00 w audycji transmi­
towanej z Krakowa. Orkiestra Kameralna 
pod dyr. A. Hermana wykona w koncercie 
tym dwie suity baletowe wymienionych 
kompoztyorów.

PIĄTEK 2 WRZEŚNIA 1936 R.
6.30 K  edy ranne wstają zorze. 6.33 Gim­

nastyka. 6.5O Płyty. 7.20 Dziennik poranny. 
7,80 Program.na dzisiaj. 7.35 Porę informa- 
cyj. 7.40 Płyty. 8.00 Audycja dla szkół. 8,10 
Przerwa. 11.30 Audycja dla szkół. 11,57 Sy­
gnał czasu. 12.13 Jesienne prace na łące. —  
12.13 Dziennik południowy. 12.23 Płyty. —
13.10 Chw łka gospodarstwa domowego. —  
13.15 Przerwa. 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 Rozmowa z chorymi ks. kapelana 
Rękasa. 16.00 Tysiąc j jedna noc — koncert 
16.45 Po Polesiu bez przewodnika repor­
taż. 17.00 Koncert w wyk. Małej Ork. P. R.
18.10 Poradmk sportowy. 18.20 Przegląd 
wydawnictw. 1S.30 Pogadanka aktualna. —  
18.40 Koncert reklamowy. 19.05 Głos z odda 
li —  pogadanka. 1910 Biuro Studjów rozma 
wia ze słuchaczami ,P. R  19.20 Koncert w 
wyk. ork. Koła Mandolinistów „Hejnał". 
19 50 . Rewia . mód (obrazek obyczajowy z 
Łyc a Warszawy) z powieści Eustachego Czq 
kalskiego p. t. Oczy Wilczycy. 20.05 Inaugu 
racyjny koncert symf z Etlharm. Warsz. — 
W  przerwie dziennik wieczorny. 22.30 W ia­
domość’ sportowe. 23.00 Płyty.

Prosimy naszych zamiejscowych 
i miejscowych

P . t . P r e n n m s r a f o r ó w

o regulowaniu PR E N U M E R A TY

za p M z iB r n iK  1936 r.
Wydawnictwo „T O R P E D Y "

Górnicy Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego
walk!przygotowują się do

o 6-cio godzinny dzień
Wypowiedzenie umowy w przemy­

śle węglow ynv dokonane przez Zw óz­
ki zawodowe na Śląsku, nie dotyczy a- 
n> Zagłębia Dąbrowskiego, ani Kra­
kowskiego. Do dnia 30 września Zw*ąz 
ki n*łe w yp ow d z ia ły  umowy w Zagłę­
biu. Sytuacja prawna —  o 'fis chodzi o 
teren Zagłębia Dąbrowskiego i Kra­
kowskiego jest »nna. n»ż na Śląsku, 
gdyż tu czas pracy me jest objęty urno 
wą zbiorową, lecz jest przewidziany 
odpowiednią ustawą państwową. Dla­
tego też zw 'ązV nie potrzebowały wy 
mawiać umowy zbiorowej, natomiast

przygotowują się do akcji o 6-godz'n- 
ny dTień pracy ’ tę akcję postanowiły 
przeprowadzić wspólnie.

Akcja skrócenia dnia pracy do 6-ćMa 
godzin prowadzona jest na terenie Za­
głębia Dąbrowsk'ego bardzo żywo. W  
tej sprawie odbyły się już w  Czeladzi 
i  na N'emcach walne zebrania robotni 
cze, na których kategoryc^e domaga­
no się skrócenia dma pracy.

W  nadchodzącą sobotę, o godzin ę 
5-ej popł. odbęóie s'ę w Domu Zbor­
nym w'ec robotników kopalni „P a ­
r y ż "  i KtoszeJew. Również ' w Grodz-

PODZIAŁ MILJONA
Chociaż losowanie miJjona odbywa się 

3 razy do roku, moment tsn jest zawsze 
oczekiwany z najwyższym napędem przez 
wszystkich, interesujących s.ę grą lote­
ryjną.

Podobne zainteresowanie panowało też 
w ubiegły poniedziałek, a sala ciągnień 
Generalnej Dyrekcji Loterji Państwowej 
wypełniła się po brzegi. Gdy śród ciszy 
rozległ się głos:,

— Numer 17385 wygrał dwieście złotych 
—- a więc najmniejszą wygraną, stało się 
Ogólnie wiadoniem, źe numerowi temu przy­
padł milion złotych. Oczywiście ciekawość 
wzmogła się jeszcze, teraz jednak przybrała 
formę pytania:

—  Kto są oi szczęśliwcy, którym się 
uśmiechnęła fortuna?

Odpowiedź na to pytanie znajdują czytel­
nicy poniżej:

;r- ..

• '■ i

Pani Helena Dreszerowa, zamieszkała w 
Warszawie przy ulicy Hożej 16, gra na Lo- 
erji Państwowej od dłuższego czasu. Do­
tychczas nie bardzo sprzyjało jej szozęście, 
ale jednarozowe powodzenie jest tak duże, 
iż pozwoli jej zapomnieć raz na zawsze o 
wszelkich troskach dni a powszedniego

jakkolwiek na ćwiartkę tę grało oprócz 
p. Dreszerowej kilku wspólników

Właścicielem drugiej ćwiartki jest p. 
Matuszkiewicz, pracownik jednej z wię­
kszych firm węglowych, zamieszkały rów­
nież w Warszawie. Wygrana była dla p. 
M- tak wielką niespodzianką, że ni o umiał 
sformułować swych projektów na przy­
szłość.

Pozostałe wreszcie dwie ćwiartki są w 
posiadaniu pani Osuohowskiej (ul. Krucza 
20) i d-ra S.f mieszkańców stolioy.

Nowym ^milionerom11 Generalna Dyrek­
cja Loterji Państwowej wypłaciła wygraną 
czekami na Bank Oospodarstwa Krajowego, 
gdzie też sumy te zostały zdeponowane.

Warszawa wogóle miała dnia tego szczę­
ście, gdyż próoz miliona padła w jednej z 
mniejszych kolektur stołecznych większa 
wygrana 50.000 zł. na numer 813117.

Na ciągnieniu poniedziałkowym zakoń­
czyła się trzydziesta szósta Loterja Pań­
stwowa. Kandydaci na przyszłych milione­
rów mogą się już zaopatrzyć w losy do 
pierwsze je klasy trzydziestej siódmej Lo­
terji.

pracy
cu zwołany zo&ta! nt nadchodzącą nfą 
dzielę wiec górników. Odbędzie się o* 
w Domu Zbornym przy T-w'e Gro 
dńeckim, w godzinach przedpołudnia 
wych. Popołudniu natom'ast, o godz. 
15-ej odbędzie sPę wiec na kopalń „ fo t  
w isz".

Na zebraniach tych będą omawiane 
sprawy gospdarcze ' polityczne. Głów­
nym jednak tematem obrad będzie ak 
cja, zdążająca do skrócenia dn'a pracy

Zebrania te organizowane są przez 
C. Z. G.

Sądząc z nastrojów, jakie panują 
wśród mas robotniczych, można wnio­
skować, źe wieika > doniosła dla robot 
n'ków akcja rrowadzona przez zw'ąe- 
ki rolotnicze bęchie zrealizowana.

WSPÓLNE ZMARTWIENIE.

Spotyka się dwóch przyjaciół. Obaj msjs' 
bardzo zafrasowane miny.

—  Dlaczego?
—  Miałem przykrość. A  ty?
—  Maje również to samo spotŁało.
—  Jakto?

—  Poszedłem z żoną do kina i  siedzia­
łem koło ślicznego dziewczęcia.

—  To jeszcze nic złego! Ja natomiast by 
łem w kinie z piękną dziewczyną d •przy­
padkowo siadłem koło mojej żony.

U SZKOTÓW.
Szkot Tom wstąpił do swego rodaka, 

Mac‘a. Mac zajęły jest właśnie zdzierania?”  
tapet w pokoju.

—Noł cóż to, dajfesz świeżą fcapletę
— Nie, wyprowadzam się!

DZISIEJSZE CZASY.
—  Owszem, proszę pani —  mówi redaktor 

do młodej autorki, która przyniosła swój 
utwór do oceny — ta rzecz, zdaje sję, pój­
dzie. Temat-jest dość ciekawy. Tylko, że 
rękopis bardzo nieczytelny, dlaczego pani 
nie przepisuje tego na maszynie?

—  Ba, panie redaktorze —  gdybym umia­
ła pisaó na maszynie, n{e potrzebowałabym 
zajmować się literaturą!

0 O O Z I £ / V ^  ( 
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MATKA I SYN
William Morgan zaliczał się do najbogat 

szych ludzi kraju. Posiadał olbrzymie plan 

tacje bawełny, oraz rozległe tereny naftowe 
Oczkiem w głowie króla nafty była jego 

żona Rosiła. Była ona znacznie młodsza od 

swego męża,

Rosita posiadała wszystko, czego dusza 

mogła zapragnąć. Luksusowe auto, stajnię 
wyścigową, wspanjałe futra, olśniewające 

klejnoty, j  przepiękny pałac.

Rosita pochodziła z nizin. Córka pomy- 
waczki z knajpy portowej wyrosła na pięk­
ną blondynkę. W  błyskawicznym tempie 
wspinała się w górę. Z szynkowni portowej 
-  po bogatych przejśoiach — znalazła się 
na deskach teatru na Broadwayu. Jako tan 

cerka czarowała siwą uroda i przepysznym

wdziękiem podstarzałych królów nafty i 

miedzi.
Tu przypieczętowała swą karjerę. Olśnio­

ny jej urodą William Morgan uczynił z 

niej królowę nafty.
Rosita nie była jednak szczęśliwa. W il­

liam zajęty sprawami handlowemi, często 
opuszczał pałac  ̂ zostawiając żonę samą. Ta 

ciągła samotność zaczęła ją nużyć. Rosita 
postanowiła tedy znaleźć kogośf • ktoby do­

trzymywał jej towarzystwa.

I znalazła. Poznała Jerzego wśród nie­
zwykłych okoliczności. Pewnej nocy gdy spo 
ożywała samotnie w pałacu, przez okno 
wkroczył do pokoju postawny młodzieniec, 

usiłując ograbić mitjonerkę.
Na widok młodego mężczyzny o wspania­

łej atletycznej budowie ciała i ślicznych 
blond włosach, w Rosicie rozigrały się zmy 
sły, nie znajdujące dotąd upustu u boku 
starego Williama.

Rosita miała doświadczenie i co najważ­
niejsze— pieniądze, uczyniła więc łatwo z 
włamywacza... kochanka. Między żoną kró­
la nafty a pięknym włamywaczem nawiąza 

ła się czuła znajomość.

Sielanka trwała miesiąc.
Nagle pewnego dnia piękna Rosita zasta 

la kasę pancerną pustą. Za przepysznymi 
brylantami i perłami wszelki ślad zaginął. 

Za Jerzym też

U byłej pomywaczki mściwość wzięła górę 

nad miłością. Nie licząc się z niczem, ząwła 

domiła policję

Znakomity detektyw, komisarz Andersen 
po mozolnyoh poszukiwaniach wpadł wresz. 
cio na ślad niewdzięcznego kochanka królo 

wej nafty. Jerzy został schwytany.

Rosita oskarżyła gc o gwałt i rabunek. 
Jerzemu groziło krzesło elektryczne. Przed 
sądem przytoczył swój barwny obraz żyda.1

Jako nieślubne dziecko urodził sio przed)1

19 laty w suterynach jednego z domów na 
przedmieściu Paryża. Mając lat 6 chodził 
po bulwarach miasta i okradał cudzoziem­
ców. Niektórych sprowadzał do knajpy, za 
co otrzymywał od swej matki podwójną por 

cję jadła. Wkrótce potem, matka jego, u- 
ciekłszy z nowym kochankiem, pozostawiła 
go na pastwę losu. Utrzymywał się z kra­
dzieży, a następnie z sutenerstwa. Ojca swą 

go nigdy nie znał, a matki nigdy więcej 
nie spotkał w swoim burzliwym żydu.

Zeznaniom Jerzego przysłuchiwała się Rc 
sita z niezwykłym zainteresowaniem. I pię 
kna twarz pięknej królowej nafty przybiera 
ła stopniowo trupio blady kolor.

Rosita zemdlała. Przewieziono ją do do­

mu.
Przez kilka dni gorączkowała, a kiedy o- 

dzyskata zdrowie doszła ją wiadomość, że 
Jerzy został stracony na krześle elektryce 

nym.

Rosita Margan postaradała zmysły. Jer?> 
Oelenoff był Jej nieślubnym swiem.
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Działo się to w r. 1900. Na_tren snrhski 
wstąpił młody Aleksander. Obranowiez, któ­
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju- 
Ij&it Subowicz zostając I 
Po pewnym jednak czasie Juljan przen'.śsł 
swe uczucia na piękne dziewczę rozbójni­
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuścić do nocy. poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, .-(tory 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ze swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunajus gdzio przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca^ rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zero* 
się za wszelką cenę. lymcz&r.mi Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszoie do Wiednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 

, o kradzież w hotelu j stawiona przed ko­
misarza policji. W międzyczasie Draga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić * dlań sposób śmierci 

Milan przypadkowo złapawszy Juljana w 
tzułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
arze z sługę Ferryfego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowiła 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W  tym celu poleciła podpisać odpowiedni 
akt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo- 
wicz odmówił swego podpisu, wtrącony zo­
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór­
ką Sonią i synem Juljanem, byłym kochan. 
kitm nierządnicy na tronie. Cudownym zbie 
giam okoliczności prezydent zdołał się ura­
tować. .

Tale, gclyby raz serce króla skłoniło 
się do 1 nu ej kobiety, do me winni, j 1 
czystej dziewicy, to możeby zeszedł z 
drogę na której Się znajduje, a my by-, 
śmy mieli kogoś na wyratowali‘e Jul­
jana i Soni.

Stary Snbowicz umilkł, boleść ogar­
nęła go 1 łzy wytrysły mu z o cza.

“ * On ma słuszność, rzekł rudkew  

nxk Maszyn gdyby w królu powsta­
ła mdłość do czystej, niewinne] kobie­
ty, gdyby ją kochał, wtedy udaliby­
śmy się z prośbą o wyrwame dwoje 
nieszczęśliwych z więzienia.

Ale gdzie ją  zaaidaienosr. Tak lak to

drzewo .nie może. dać odpow!cdzi, tak 

samo. jest niemożehnem, to, o czerą 

myś.l1 my..
— Znaleźliście już ją — odezwał idę 

naraz g*oś ze starej lipy -— trl, kłócę 

szukacie stoi przed wami.
I  stało się. C1’ mężczyźn', którzy 

wcale nle byli zabobonni i ide v/’eizy 
P w żadne nienaturalne wypadk>, na­
gle zbledli, a znaleźli się nawet tacy, 
którzy chcieli uciekać.

Z wydrążeida l ’py'wychylił*1 sir. gloi 
wa czarującej dz-ewęzyny, wSpanbily,- 
piękny biust dziewiczy; dwa obnażone' 
raiidona, a potem wyskoczyła urocza’ 
PoStać i stanęła pełna niewinnego za 
wstydzenia, zakrywając obnażone ra­
miona i piersi.

— Na nicość Boga, a to co? — zawo. 
lał stary Subowicz — powiedz, kto je­
steś. Czy wierzysz av ChryS.fcuS*1 i świę 
tych?

— Wierzę w Chrystusa ~  odpowie- 
dzlało dziewczę srebrenym głoSem
i wierzę, że Bóg n]e opuści naszej bie­
dnej Seibi1'.

Słowa te uspokoiły zebranych, w*e 
lu sądz^o, że mają przed Sobą jedną 

z tych tajemniczych istot, o k sny eh 
tak wiele opowknPmo. PrzystąpiLl do 
Jadw ig i i otoczyli ją; każdy stawiał 
pytanie, wszyscy mówdi, -wołali, aż 
Subowicz zaczął mówić.

~ ■ Pozwólc!e mi pom ówi z tem 
dziewczęciem — rzekł — Sądzę, że tak 
najlepiej dowiemy się, co tu rob1 i 
ldm jest. • Nie ulega wątpli wośt1, że 
słyszała całą naszą rozmowę, też roz­
chodzi się tylko o to, czy u m yśln i  
czy tylko przypadkowo znal 'zki się. w  
tem miejscu.

— Nie, czcigodny panie, n>e było tu 

przypadku — zawołała Jadwigs u- 
myślnie ukryłam stię w stagłęb^eniu ; 
kPy, by schować się przed- wami. nie 
chciałam, żebyście miPe ujrzel1 tak 

jak teraz, wstyd musk mnie du ukry- 
cia się. Bóg clućał, że usłyszą ani wa  

Szą rozmowę, jestem bowiem tą, któ­
rą szukacie.

Którą szukamy? — zapytał ~  co 

przeto inyśPSz ?
— Czy n1© błagaliście nieba o ko­

bietę, którąby król pokochał, i oto 

stoi przed wamJ ta, która pozyskała 

serce Aleksandra i jestem pewna, że | 
gdy pójdę do 11’ego, nJe odmówi mej ■ 
prośbie i uwolni Juljana i Somę.

Słowa te wywalmy ogromne wraże­
nie na mężczyzn a cb.

— Byłobyż to możliwe? — zawołał 
prezydent a promień mklz1©! obla; lego 
s t ro s k a j oblicze — byłobyż możli* 
wern, że niebo cię tu zesłało, a czy 

możesz sh^ rzeczyw^iJe poSzczvc‘ć, że 
zawładnęłaś sercem Aleksandra ?

— O, mogę, jestem wprawdzie dz1©-

społeczeństwa, wśród rozbójników, 
ale król Aleksander ujrzawszy mnie, 
zapaki! gorącą iiPłośc^ ku miiće, a ja 

zaś ucz.uwałam dla jego loSu współczu 
c-ie i może właśnie moje współczucie 
dla jego losu, ujęło go.

Zamieszkałam w Toptsz>derz w  

wSpau'a^ym pawdonie.
— W. tureckim pawilonie pfw dopo  

dobnie ~ ' zawołał pułkownik Maszyn.

“  Tak, tak nazywa się ten stary 

budynek, ale zaiaz pierwszej nocy, 
którą tam innego.

— I  to był ten inny? —- Spytał pre 
zydent Subowicz.

Jadwiga rzuciła mu się do nóg i 
drżącym głosem zawołała:

— Czy nie dom yślacie się? Był to 
ten, o którego  drżycie, k tóry  t*k  

zgrzeszył w obec was, a le  później w szy  

stko nap raw ił, gdyż m a serce czyste 

i Szlachetne. Syn wuSz, Juljan.
~  Moj Syn, Juljan?

Prezydent Subowicz zachwal' s'ę na 
nogach, mało brakowało, by'by upadł 
na zienih;, lecz powstrzymał go Bui^k 
hardt.

— Ty więc jesteś tą dziewczyną, na 
rozkaz króla poślubioną niemu syno­
wi? )

~  Tak, ja n'ą jestem —  odjio w i ­
działa Jadwiga a tem samem waszą 
córką. O, nie obuwajcie S>ę, że żvw’-ę 
pretensje do tego im ienia. J.ikżeby 

też. JeStGm wam ideznąną, N Je wiecie 
skąd przyszłam . Ale uje wiecie tH  jak  

kochałam  Syna wassegó i Tak by ła ­

bym  szczęśliwą, gdyby-... ipe,' n'e3 o 

tem nie dowiecie się, to już moja ta­
jemnica.

~  Słucbajc‘e, jestem zdecy luwana 

ratować Juljana 1 Sonię. Ach, jeszcze 

przed godziną mogłam to Jatw* zro­
bić. Przed godziną posiadałam je­
szcze straszny dokument, którym 

wszystko na Dradze mogłam wymu­
sić. Ale niebo nie chc^ło, u bym użyła 
tego dokumentu.

— Porwano m1 go, orzeł uniósł, w 
powietrze. Bóg . chciał, żebym zaufała 

tylko własnej sde.# Rozpaczałam po u- 
tracie tej bron1. Teraz atoli, gdy u s ły ­

szałam od was, że Juljan siedź’ w w ię  

zieiPu, gdy chodzi o jego życie, '*zuję 

w Sobie s‘łęj uczyiPę wszystko, aby 

wyratować mego Juljan'1, uko- 
ehanego.

Mówiąc to rosła prawie, oczy jej 
błyszczały, postać wydawała S‘ę nad­
ziemską,

Prezydent, z natury i wieku pode­
szłego podejrzliwy, uczuł ins'ynktow- 
nie, że tu rzeczywiście niebo zsyła lnu 
czystego ‘‘moki i że jeżeli tylke Julja­
na 1 Sonię można uratować, uratuje 

ibh ta dziewczyna-

—  Jadwigo dziecko nioję rzek 
głęboko wruszony, gładząc jej włósy 

—  niecił' podzlękuję‘‘-ci ]iieSzj-,.ęśllw^ 

ojciec za piękne * wzidosh; tw.» słów1. 
Choćby ci się nie udało nawel.wyrwać 
ich z więzienia, nPmoto żaer.owum cl 
wdzięczność za same słowa -.woje.

Przysięg lm ci tu w gronie przyja­
ciół, braci 1 towarzyszy niedol*, że ]«■- 
żel1 ci Się uda trvój zanPar, to Juljan 
będzie do ciebie . należeć. Ń>ebyłbyn 
więcej mym synem, gdyby nie dotrzy­
mał ci tego, co zaprzysiągł ptzed oł­
tarzem. I  chociaż cały ten śi-yb był tył 
ko rodzajem żartu ze strony kró,a, 
wypływem dobrego huinoru tyri-na, t« 
l‘az w oczach moich 1 mych towarzy­
szy jesteś prawowitą żoną Juljcina.

— Ojcze, ojcze — wy kr -ryku ęł-o 

dziewczę “  za takie szczęście oddała- • 
bym  chętnie życie moje, o, pozwól ml 
ucałować ręce twe.

Pochwyciła ręec prezydmLi i. po­
częła okrywrlć je pocałuukanr.

Nikt z zebranych n:e uPał-suchego 
oka. Ludzie c«, którzy zeszl1 się, by 
zaśtanoyyiu się nad nowymi g-anain1 
Sweini, płakali teraz .wszyscy, widząc, 
że wiara, nadzieja i miłość jcSzeze 

^tideją na świec'e.
Siostro “*• żnwołał doktor Burek 

liardt ~  idę płacz, jesteś już naszą-
O b ją ł ją  i pocałował w czoło. A.uit 

jak miło zrobiło się dziewczęciu na 
Sercu, nigdy jeszcze, nie odczuła takiej 
miłości i przychylności ze slrm.y ob­
cych. Przytuliła się do piel'S ’ prezy­
denta 1 tak stuki w jego obję •;uvh.

Oczy błysnęły jej radośnie, gdy m<;ż 

czyźui jeden o o dr u gnu, przystępu \\m 

li do niej 1 ściskając jej rękę, ż / ^ y l1 
szczęśc1 a w powziętym zamiarze.

OpoAv'edziała teraz jak pizyoylci do 
Belgradu, jakie m ^ła zda rżenie we 

Wiedii'u- jak podsłuchała Piotui lvu- 
ragieol’giewJcza i jego 3ekietalza 

HarPngęr1. Wszystko 'opo^urdzniła z 
wzruszającą ot wartość1 ą i szczero­
ścią.

Jednak zarundeiiiła S1©̂ gdy nu wi­
ła, jak orze1 porwał jej pod;;.as kąpie­
li sukidę, w  której znajdował stę nie­
oceniony dokument.

Gdy skończyła, odezwał S-ę prezy­
dent.

— Chodź Jadwigo ze mną, do.da- 
n-iesz wszystko co potrzebujejz i nar^u 

dzimy się jeszcze co począć. Trzeba 

działać ogromme ostrożnie, gdyż ma­
my do czynienia z bardzo chj .rym n1© 

przyjacielem.

~  Tak, lecz jak mogę iść z tobą oj­
cze ~  odpowiedziała Jadwig*4 — tak 

ubrana, idę mogę się z tobą ukazać n» 
ulicach Belgradu.

Palss^r ciqg iutro
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Czołowi przBtajouicy Zagłębia, Krakowi i Śląska
na starcie Biegu Naprzelaj o puchar „Torpedy"

Mimo iż lista zgłoszeń do BIEGU NA- 
PRZEŁAJ O PUHAR ^TORPEÓY* nie 
została jeszcze zamknięta, stwierdzić moż­
na sądząc z ilości zgłoszonych już zawodni 
ków, że impreza ta będzie bez wątpienia 
przeglądem
NAJLEPSZYCH PRZEŁAJOWCoW ZA­

GŁĘBIA, KRAKOWA I ŚLĄSKA
Jest to najlepszym sprawdzianem celowo 

»ci urządzenia tego biegu, który zamyka­
jąc sezon lekkoatletyczny w Zagłębiu bę­
dzie pierwszą właściwie podobną imprezą 
na tym terenie.

Trasa biegu panów} okrążając cały nie­
mal Sosnowiec, pozwoli licznym rzeszom 
publiczności sportowej na oglądanie emocjo 
nwjącej walki doborowej stawki długody­
stansowców niestowarzyszonyoh i zrzeszo­
nych w klubach Śląska, Zagłębia, Krakowa 
i  t. d.

Jak już wczoraj podawaliśmy trasa bie­
gu w kategorii panów przedstawiać się bę 
dzie następująco: start z przed gmachu sta 
rostwa grodzkiego — ul. 3-go Maja — Wa 
wel — Narutowicza — Piekarska do pom 
mka Kościuszki — Dietlowska — Żerom­
skiego — Rudna — AIS ja — meta na sta 
dłonie WF. \ PW. (około 5000 m.)

Do biegu zgłoszeni zostali m. śn. znani 
«:awodnicy krakowskiej t,DR ADO V II", —

ściężor Władysław, Chwalibóg Jan, Mleko 
Jan, Franaszek Ignacy f Sołtysik Józef.

Pozatem zgłosili swój udział w biegu (w 
kolejności zgłoszeń) Górski Władysław, Ko 
łodziej Tymoteusz, Zaełona Józef, Fink Ry 
szard (wszyscy ze Zw. Strzel. Będzin- Mia­
sto), Wukamanowicz Juljan (KS. Pogoń 
Kwtowiće), Polniak Piotr (RKS. Czarni

Sosnowiec), Grom Stanisław (Starszohar- 
cerski Krąg Olkusz), Strzelecki Klub spor 
towy (Sosnowiec) który jest zarazem orga 
nizatorem biegu, wystawia czołową stawkę 
swych biegaozy z Parzniewśkim, Lesiakow- 
skim, Zasłoną i in. na czele.

Dalszy ciąg listy zgłoszeń nastąpi.
Nagrody ufundowane przez Wydawnictwo

„Torpedy'* dla zwycięzców biegu w kat* 
gorji indywidualnej i zespołowej wystawi 
ne są w witrynie f-my ,,CZECHOWSKI w 
Sosnowcu, ul. 3-go Maja.

F-tna ,,Polonóż“ przeznaczyła na nagrd 
dy w Biegu Naprzełaj szereg aparatów do 
golenia, a f-ma Foto-Lazar wykona arty­
styczny portret zwycięzcy biegu (30X40 om.)

Dziś początek mistrzostw Polski
w szczypiorniaku na boiskach w Katowicach

Sport na Śląsku
Stort Iso-Hollo

W KATOWICACH
Sekcja lekkoatletyczna K P W  w Katowi 

ca cli uwiązała z Leg ją warszawską kores-n 
pondedcję o sprowadzenie do Katowic zna 
nego fińskiego biegacza Isoliollo, który 
startować ma 11 bm. w Warszawie.

O ile pertraktacje dadzą pomyślny wynik 
isoliollo startować będz e wraz z cala pol­
ską elitą lekkoatletyczną w dniu 18 paź­
dziernika w Katowicach. W  imprezie tej 
wzięliby udział Kucliarsk', Koji, Tleliasz i 
Schneider.

Szermierze Śląscy
u PROGU NOWEGO SEZONU

Śląski Okręgowy Związek Szermierczy w 
porozumieniu z zarządam.' wszystkich klu­
bów szermierczych postanowił po corocznej 
przerwie letniej wznosvić ćwiczenia szermier 
cze we wszystk cli ośrodkach tego sportu. 
W  związku z tem we wszystkich klubach 
szermierczych ćwiczenia zostaną zapoczątko 
wane w miesiącu październiku br.

W  dwóch najsilniejszych klubach śląs­
kich t. j. w Pol. K lubje Sport t SI. K lu ­
bie Szerm. w Katowicach normalne trenin­
gi rozpoczną się w dniu 15 paźdz ernika. 

b. r.
Niezależnie od powyższego odbywa się 

przy Okręgowym Ośrodku Wychowaniu F i­
zycznego w Katowicach od dnia 30 wrześ­
nia br. specjalny kurs dla instruktorów 

szei*mierki.
Jest to pierwszy lcurs fegb . rodzaju w 

Polsce. Absolwenci kursu mają nauczać i 
propagować sport szermierczy w poszcze­
gólnych miejscowościach Śląska co dotych­
czas było w bardzo małym stopniu; możli­
we u.■ ze Względu n,-i w'elki brak instrukto­
rów s/.ei rui- l i i na fvi»i 'crcn jf.

Jak już zapowiadaliśmy- w dniach 2— 1
bm. rozegrane zostaną mistrzostwa polski 
W piłce ręcznej w Katowicach.

Tegoroczne mistrzostwa zapowiadają się 
bardzo ciekawie z uwagi na wyrównany po 
gojom startujących zespołów, —  Ze strony 
Śląska staną: Azoty (Chorzów) i katowicka 
Pogoń, Poza tem udział wezmą: KPW. Po 
znań, ŁKS. Łódź, Garbarnia Kraków, A. 
Z.S. Warszawa i AZS Lwów.

Drużyny podzielono na dwie grupy, przy 
czein do pierwszej wylosowano ŁKS., Gar­
barnię, AZS Lwów ii Azoty, tlo drugiej 
zaś K P W ) AZS Wars/.Mwa i Pogoń.

Program mistrzostw: 2-go października: 
na boisku Pogoni: 11 30 ŁKS. AZS
Lwów, 15.45 Garbarnia —  Azoty. —  Na
boisku K PW . Pogoń o 15,45.

3-go października: na boisku K P W  o
8,30: AZS Warszawa —  K P W  Poznań. 
Na boisku Pogoni o 8.30: AZS Lwów* —  
Azoty, oraz o 9,45 Garbarnia — ŁK S. Po

południu na boisku Pogoni o 14.30 Gar­
barnia —  AZS Lwów} 15..45: ŁK S — Azo­
ty. Na boisku K P W  o 15.45 AZS Warszu 
wa —  Pogoń. •

W  niedzielę rano o godz. 10-tej na boi­
sku Pogoni spotkanie o 5-te i G-te miej­
sce, wr którem wezmą udział drużyny, któ­
ro zajęły 3-cle miejsce w grupie. O godz. 
11 spotkanie o 3-c{e i 4-te miejsce, wresz­
cie finał o godz. 15.-30.

Układ sił w obydwuch grui>ach jest nie 
jednolity. W  pierwszej grupie kandydatem 
do peirWszego miejsca’ będzie mistrz śląska 
Ażotyf który nie będzie zbyt zagrożony 
przez współpartnerów. Sytuacja w drugiej 
grupie przedstawia się wręcz zagadkowo, z 
uwagi na start doskonałego zaspo!u. KPW 
z Poznania i dotychczasowego m’strza Pol 
ski, Pogoni.

Ostatnie zwycięstwa K P W  w tegorocz­
nych mistrzostwach Poznania sygnalizują 
doskonałą formę tej drużyny. Dużo do po

Jugosłtwiaftskii rakiety ale w formie
Nagłe odwołanie spotkania z Polską

Onegclaj weczoreiu nadeszła cło Poi 
slUego Związku Tenisowego depeŁ^n 
z Ju gosW ji, odwołująca tenisów® 
spotkanie z Ppibką} na które . wyje­
chać mieli nas1 zawodnicy do tfeldra 
du.

Jugoslówkł-rPe podają jako przyczy­
nę odwołania nagłą chorobę Puncera, 
jest jednak r>>ezą piki w d o p o Job 1 i ‘ ej 5 z ą 
że woleli umknąć mecrm ze względu

na słabą formą swych tenisistów, u- 
jawn>oną podczas meczu z Czechosło­
wacją, który dia naozych niedoszłych 
przeciwników nv*I- przebieg katastro­
falny w postaci porażki w stos. G:6.

Depesza n*e wSpondna, c>.y termin 
meczu zoStai puesun ląty na p^Tw ot- 
ną datę IV —  i9.X., czy też wogólo 
w b. r. mecz nie odbędzie.

„Czy Siephens jest kobietą?
Echa niesmacznej ankiety

Przed niedawnym czasem zamieściliśmy 
wiadomość 0 serji wywiadów ze znakomity 
mi lekkoatlętkami polskimi na temat „czy 
Stephens jest_ kobietą przoprowadzo- 
liycli przez jedno z pism warszawskich. O- 
becnie wywiady te} niesmaczne nawiasem 
mówiąc —  zostały przerwane. Okazało się 
bowiem, że pierwszy wywiad, przeprowa­
dzony w tej sprawie z Walasiewiczówną i 
służący za podstawę dalszych artykułów, 
został przekręcony. Walasiewiczówna. jak 
się okazuje przed odjazdem z Gdyni do 
Ameryki zaprzeczyła w sposób kategorycz­
ny jakoby miała twierdzić, iż Stephena 

jest mężczyzną.
Obecnie nadeszła wiadomość o drugim za 

przeczeniu, 2e strony zawodniczki Kwaś* 
niewskiei. /• którzl również przeprowadzony.

był ^wywiad**.
Na lamach jednego z pism łódzkich, 

Kwaśniewska zaznacza, iż rozmowd, którą 
przeprowadziła przez telefon z redakcją 
dziennika warszawskiego została spaczona. 
Kwaśniewska, wyjaśnia, że w swej opinji na 
temat Stepliens powodowała się wrażenia­
mi jakie na każdym sprawia Stephen?, że 
ta jest wrażenie ogólne.

Nie twierdzi jednak aby Opinjca jej miała 
być miarodajną i prosi by nie łączyć jej 
osoby z tą sprawą i że nie jest jej zamia­
rem polemizować na takie tematy.

Wyjaśnienia Kwaśniewskiej i Wulasiewi- 
czówny Utwierdzają nas w przekonaniu, że j 
^wywiadom" bruk było jedne™. a miano- J 
wicie... prawdy.

■wiedzenia będzie miał również AZS War. 
szawa, który nieoficjalnie zremisował z ro 
prezentacją Śląska w Warszawie.

W  powyższych warunkach miatrzostwa 
Polski zapowiadają sję bardzo ciekawie 1 
niewątpliwie ściągną rekordową ilość pu- ] 
bliczności. Drużyny Śląskie wystąpią wj 
najsilniejszych swych składach, przeprowai 
dzając jeszcze obecnie zmiany w swych dru:- 
żynach. Do najsilniejszych atutów druży­
ny Azoty z Chorzowa należeć będzie dosko 
naly ’ atak} który w 18-tu meczach o mi­
strzostwa Śląska strzelił 156 bramek.

Dotychczasowymi mistrzami Polski byk 
w rolcu 1930 Cracoyia, 1931 Chorzów, 1992 
AZS Poznań, 1933 Craooyią, 1934 [  .1988 
Pogoń katowioka.

Start w Krakowie
Ukaranie krakowskich

PIĘŚCIARZY

PZB. ukarał 6-tygodniową dyskwalifika­
cją zawodników Kolonkę i Kokoszka za 
podwójne podpisanję karty zgłoszenia do 
Wawelu krakowskiego i „06‘‘ Mysłowice.

Echa zawieszenia
ŚLĄSKICH KLUBÓW KAJAKOWYCH

Jak ju żpo.dawaliśmy, przed niedawnym 
czasem IJZ Kajakowy zawiesił 5 klubów 
Śląskich za działalność na szkodę okręgu 
mąłopolsko-śląskiego.

W  związku z tem komisja zawodów P Z K  
oddala rozpatrzenie całej sprawy specjal­
nej komisji dyscyplinarnej, wyłonionej z 
poza członków zarządu okręgu małopolsko- 
śląskiego. Przewodniczącym tej komisji 

jest kpt. Bruno Pawlik kier. Okręgowego 
Ośrodka W F. w Krakowie.

Polskie Radio
SZUKA REPORTERÓW  

SPORTOW YCH

Jak już pcdarśmy, Polskie Iwadjł 
urządza tyd<alcii pod haszem „Szuka­
my reportera sportowego**. Zapisy
kand3’datóvT na reporterów spoitj
wy cli przyjmować będzie referat spor 
towy Polskiego Pad ja.

kandydaci będą wciągani na 
w zależność1’ od gałęzi sportu, w  któ­
rych będą -chcieli p ro w s^ ó  itranam1 
śje sportową.



Sb. 8. T O R P E D A

Sklepem bez wystawy
jest przedsiębiorstwo! które nie ogła­
sza s»ę w najpopularniejszym dzien­
niku Krakowa, jakim jest

„TORPEDA mm

DROBNE OGŁOSZENIA

|  WOLNE POSADY ~ |
CZELADNIK szewski, dobry przykrawacz, 
Iłoszukiwany na prowizję. Zgł. list. Tor­
peda*" Kraków pod „Od zaraz';

PRZYJMĘ kilku starszych Panów do sprze 
daźy artykułu bardzo pokupnego. Sprze­
daż uskuteczniła się na raty. Zgł. pod , W y  

'tioka prowizja* do Adm. Torpedy Kraków.

|  POSAD POSZUKUJĄ " |
iiAŁODY, zdolny z. wyższem wykształceniem 
l^osaukuje jakiejkolwiek, posady. Łask. zgł. 
do Torpedy pod „Wdzięczny".

PIEKARZ piecowy, kawaler lab 25, bez na 
logów, poszukuje posady. Zgł. do Adm. Tor 
pedy pod „Fachowiec"

R Ó Ż N E

SKLEP spożywczy lub owocarnię kupię. —  
Listy do „Torpedy" pod „Katolik'.

NOWY -REKTOR W ETON 
W tych dniach odbyła się urec-zyatość przejęcia urzędowania w starej uczelni angiel­

skiej — Eton, prztz nowego rektora' lorda Hugha CeCyla.

W
drobne ogłoszenia 

TORPEDZIE"
kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia

Z a  50 g r. m asz o g ło sze n ie  je d yn ie  w  „ T o r p e d z ie ”

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

SZWEDZKI PREMJER
Pehrsson, ustąpi zapewne z zajmowanego 
stanowiska w związku z wynikiem ostatnich 

wyborów.

BEZPŁATNIE
dowiesz się jak racjonalnie pielęgnować 
cerę, oraz jak usunąć zmarszczki żółte pla 
iry uporczywe piegi, pryszcze, liszaje wą­
gry, unormowanie tłustej { suchej cery w 

PORADNI KOSMETYCZNEJ 
przy perfumerjj „U N IK A T"

Kraków, Stare w śl na 17.

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszeń'a drobne w rubry­
ce pt.

„T  Ę S K N I M Y «

oraz ogłoszenia poszukujących pracy, 
licząc

50 gr. za 10 słów
■ W B u ą B B u w n m H B u m i

TĘSKNIMY
MŁODA, przystojna lat 22 zawrze towarzy 
ską znajomość z mężczyzną do lat 30 wyso­
kim, dobrzę zbudowanym, zawodowym spoi 
towcem. „Cel okaże przyszłość" do Torpe­
dy*1.

ZAWRĘ niewiążącą znajomość z panną z 
dobrego domu, wykształconą, dobrego cha­
rakteru. Łask. zgł. do Adm. „Torpedy" pod 
„Uczuciowy'*.

Miesięczny abonament „Torpedy 
z dostawa do domu zł. 1.50
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Szukamy pana kaprala!
Kochany DziaduniuI 
Mam lat 17 i pracuję w charakterze 

ekspedjentk’.
Pewnej niedzieli, bawiąc z koleżan­

ką na festyn>e, poznałyśmy dwóch za 
zodówych kapiaji, z kto«ych jeden 
bardzo mi zaimponował.

Wprawdzie w'dz>ałam się i  nim ra*. 
jeszcze, lecz na powtórne potkan ia  
nie pozwoliły obowiązki służbowe. 
Jestem w rozpnczy3 bowiem zerwał się 
między mną, a moim ukochł*ym żoł­
nierzykiem kontakt. On nie wie nawet 
jak ja się nazywam. Nie zn* mojego 
adresu i n*e wk gdve  pracuję *' dlate 
go tęż nie motemv sie Dorozumieć.

S IA b E  Z Ę P Y

A więc poradź m' — Koei^ny Dzia­
duniu, co mam uczynić, aby nawiązać 
z moim żołnierzykiem tak nieszczęśli­
wie dla mn;«  przerwany kontakŁ<* 

Byłabym Dziaduniowi baruzo witek 
czna, gdyby ta&'.yf mi udz'eł’0 wskazó 
wek, cc mam uczyń>ć w mojej sprawce

Smutna Wisienka.
*  * *

Panno Wisienko! — Bai&o 
bym, aby Fan* oy*a szczęśliwą i db • Ł,ł  
bym Jej pomóc w nawiązaniu konta­
ktu z ukochany ra żo^erzykiem. ^ 
czy udd mi Się pomóc -Plan1 — ni- 
w^em, bowiem nie wiem nawet, 
ten pan kapral Stacjonuje.

Jedyną moją nadzieją jest to, że woi 
skowi czytają „Torpedę" i a lpewno 
list Pani preczytany będzie przez pa­
na kapral4, który odezwie slę do Pani. 

Życzę Pan, powodzenia
Dobry D?<dtiumOi 

W P. „Maryśka W .“  -  PrjSrę un‘e 
śció w „Torpedzie" ogłoszenie, a bę­
dzie napewno skutek.

W P. W ‘5>a G«M —  Listu ni o otrzy 
małem. Proszę napisać raz jeSfose, * 
odpowienm natychmiast.

Dobry Dzijuun*c.

FUTERKO
Pan Dawid Flngerhut niedawno ożenił 

się. W tydzień po ślubie miał przykry wy 
padek. Gdy wróciwszy do domu na obiad, 
zastał swą żonę Rywcię w objęoiaoh przy­
jaciela swego — Joska Futerko, który chwi 
Iowo przebywał na urlopie wojskowym.

Naturalnie pan Josek czym prędzej za- 
piąŁ.. mundur £ ulotnił snę z mieszkania, 
natomiast zdradzony małżonek jak wryty 
stanął pośrodku pokoju j wzrokiem pełnym 
wyrzutu patrzał na swą połowicę.

— Rywda! «=. jęknął wreszcie. — Jak ty 
mogłaś zrobić mnie tego? — Za co mnie 
sie to należało? — Za moje dobre serce? 
Za to, że dla czebi wirzekłem sie kawaler­
skie swoboda? Za te pare złote, co wziąłem 
za czobi w posag?

■— Odpowiedz mie Rywunia! Czy ja po­
trzebuje zasłużyć na takie wstydu żebyś *ty 
pokochała sobie kogo innego? I kogo? — 
Joska Futerko?...

— Czym Josek jest lepszy? — że jest ru­
dy? — Źe ma piegów na nosie? Ze mu nie 
widome kiszka brak, co go wycięli?

— Oj Rywoia, moja kochana. Rywda! 
Już nie miałaś sobie kogo wybierać, tylko 
akurat Futerko?

Panj Rywka rozpłakała się rzewnie.
— Da widok! — łkała. — Ty nie rozu­

miesz. — Właśnie dlatego. — Ojciec jego 
robi w futerki, a ty nie masz piniądzów,

wienc miszlałam, co un da mi futerko i ty 
zaoszczędzisz.

* *  «
Nieszczęśliwy traf chciał, że tego samego 

dnia p. Dawid spotkał na ulicy swojego ry» 
wala.
Wynikła oczywiście bójka, oo spowodowała 
że policjant spisał protokół £ sprawa odby* 
ła się w sądzie.

Sąd skazał pana Fingerbuta za dotkliwe 
pobicie Futerko na tydzień aresztu, wobec 
jednak dotychczasowej niekaralności, zawis 
sił wykonanie kary.
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